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Wiadomości zagraniczne.
F r a n c j a .

P r  o c e s F i  e sc  h i e g  o. P o s i e d z e n i e  d.  
4. L u t e g o  było bardzo ważne z powodu s łu­
chania Pana L a  v o  c a ta , będącego członkiem 
Izby deputowanych i Pułkownikiem w gwar- 
dyi narodowej. Zeznał  o n ,  źe Fieschi był 
zawsze gorliwym Napoleonistą,  i źe dla wstrzy­
mania go od mienia udziału w tajnych towa­
rzystwach, wystawiał m u ,  źe Cesarz nigdy nie 
był  przyjacielem republikanów, Fieschi wi­
dząc,  źe na jego skinienia nie uważam,  ma­
wiał do mego służącego,  źe mi niebezpieczeń­
stwo zagraża, lecz źe mię ocali. Wymieni ł  
mi trzy osoby czychające na  me życie,  sio- 
cllarza Moreja,  Auziasa i j ednego szewca. 
Gardził  on republ ikanami; j>o Napoleonie tyl­
ko Ludwika Filipa cenił i pragnął  być umie. 
szczonym w tajnej policyi; lecz ja się w to 
wdawać nie chciałem. Pewnego dnia oświad­
czył m u ,  źe mu  ofiarowano posadę w tym

wydziale,  ale bardzo pod rzędną ,  i dla tego 
jej  nie przyjął, W  czasie każdego zgiełku 
pierwszy Fieschi ofiarował mi pomoc swoję i 
chciał nawet wstąpić do gwardyi narodowej,  
lecz w stolicy był on zupełnie obcą osobą, dla 
tego był zawsze przynajmniej blisko mnie.  
Dla tego używałem go często do rozpoznania 
liczby i stanowiska buntowników,  co zawsze 
punktualnie uskutecznił.  Po zbrodni 28 
pca wezwany do Prefekta policyi i zaproszony 
od  niego na śniadanie,  poszedłem z n im  
oglądać pewnego Girarda i poznałem w n im 
zaraz owego Fieschiego, Prefekt ucieszony 
tern zeznaniem podziękował mi i tak się roz­
staliśmy. Drugiego dnia poszedłem znowu 
do Conciergerie;  Fieschi udawał naprzód źe 
mię nie zna,  nareszcie postanowił mi wszystko 
wyjawić. — T u  powtórzył P .  Lavocat  szcze* 
góły znane  juź z aktu oskarżenia i wspomniał 
o przysłudze Fieschiego,  który kilkakrotnie 
życie jego od skrytobójców ocalił. — F i e s c h i  
słuchając tego z rozrzewnieniem rzekł:  W z r u ­
szyło mię ,  com słyszał;  jeden Pan Lavocat  
mógł  mię do mówienia skłonić; on jeden tylko 
miał przewagę nademn ą ;  wszystko co wyrzekł, 
szczerą jest prawdą, — Zapytany dalej przez 
Prezesa F i e s c h i ,  czy ma jeszczecodonadmie­
nienia,  odrzekł, źe nie ma nic, gdyż reszta d o ­
tyczy się tylko osoby Pana  Lapocata ,  a w tem
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m o inaby  go wziąść za pochlebcę/ W skutek 
tego odezwał się Pan L a v o c a t ,  i e  ta reszta 
istotnie się tylko jego do tyczy ;  i e  go Fieschi 
kilkakrotnie o groźącem m u niebezpieczeń­
stwie zawiadamiał i ie  istotnie on  raczej wi­
n ien  wdzięczność F iesch iem u, niż jemu Fie- 
echi (podziwienie). O n  czuwał nad mojem 
bezpieczeństwem, on  doradzał m em u słu£ą- 
c e m u ,  on  wymieniał mi osoby, o  których tu 
zam ilczę, gdy te w teraźniejszej sprawie ża­
dnego  udziału nie maję. Na dalsze zapytanie 
Prezesa zeznał Pan L a v o c a t ,  i e  ju i  dawniej 
zna ł  jego współwinowajców, M oreya, Pepina  
i Boireaugo prócz Beschera, P r e z e s  oświad- 
czy ł,  i e  to się zupełnie z zeznaniem Fieschie- 
go zgadza, i e  tym sposobem P an  Lavocat na 
wielką zasługuje wdzięczność, bo wielką wy­
świadczył przysługę. Pan  Lavocat podzięko­
wał Prezesowi za tak chlubne oświadczenie 
i poszedł na swe miejsce. — Następnie  we­
zwano M a r t i n a  dawnego służącego Pana 
L avoca ta ,  który zeznał:  Służąc u Pana La- 
vocata 1831, * 183?- r< widywałem tam ie  czę­
sto Fieschiego. Powiadał o n ,  i e  kilka osób 
godzi na życie jego , a raz wymienił mi nawet 
ich nazwiska, lecz ich nie pamiętam. Fieschi 
pobierał pensyą jako polityczny aresztant, a po 
ustaniu tejże pokazał mi raz medal z popier­
siem Henryka V . ,  który żona jego od kogoś 
dostać miała i d o d a ł ,  i e  mu ten z czasem do 
Chleba dopom odz może. Mówił nie na jpo­
chlebniej o rządzie i twierdził, i e  na przypa­
dek bun tu  wypłatałby komu figla. Mówił 
także , i e  Król jest przyczyną wszystkiego. 
P . Pomiędzy wymienionemi c z t e r e m a  oso 
b am i,  czychającemi na życie Pana Lavocata, 
n ie  wymienił ci także Moreya? O. W y m ie­
nił. Zapytany o t o  F i e s c h i  odrzekł, źe n i­
kom u nie powiedział, i e  zbrodnią chce co 
zarobić; pieniądze są w moich oczach p ro ­
c h e m ,  nie mającym żadnej wartości. — Na 
zapytanie obrońców Pepina i M oreya , jak F i e ­
schi, mający tyle przywiązania do Pana  L avo­
cata, mógł wchodzić w związki z jego nie­
przyjaciółmi, odrzekł: źe Morey raz tylko 
przeciw P an u  Lavocatowi powstał, a zresztą 
był tak przykrem położen iu , źe byłby i u 
niedźwiedzia w zwierzyńcu królewskim przy­
tułku szukał. — Teraz  słuchano uwięzionego 
odźwiernego S c h w a r z a , który miał podług 
twierdzenia Fieschiego będące w kufrze jego 
książki przechować. Zeznał o n ,  źe znał Mo 
r e y a , ale ani mu formy do lania kul nie po­
życzał,  ani książek nie przechował. F i e s c h i  
dodał, źe o tej formie powtarza tylko, co mu 
dawniój Morey powiedział, nie wiedząc czy to 
istotna prawda; a względem książek tylko s i ę

d o m y ś l a ł ,  ź e u  Schwarza były 2łoźone, lecz 
takie  nic pewnego nie wie. W  skutek tego 
uwolniono zaraz Schwarza. Dalej s łuchano 
P an ią  M o u c h e t ,  w której domu Morey mie­
szkał. T a  rzekła: W  akcie oskarżenia miano­
wano mię żoną M oreya, lecz ani o tem , ani 
o popełnionej zbrodni nic nie w iem , jak już 
to dawniej oświadczyłam. P . Czy nie wiesz, 
jak Morey dnia s8> Lipca zrana czas swój 
przepędził? O. W yszedł o godzinie 7 .,  wró­
cił o 10., zjadł śniadanie i znowu wyszedł, 
aby się dać ogolić , jak powiadał, i gazety 
przeczytać. O  godzinie st. był jak zwykle na 
obiedzie. P. Czy nie w iesz, gdzie był d. 1 J .  
wieczorem? O . Przyszedł o godzinie 8- ’• zo- 
Btał w domu. P . Skąd sobie przypominasz, 
i e  o tej godzinie wrócił? O. Miał on d. 527. 
ubiór czarny na uroczystość żałobną za ofiary 
l ipcowe; wrócił wieczorem przemokły i roz­
wiesiłam ubiór jeg o ,  aby usechł. P r e z e s  
zwrócił uwagę Moreya na to ,  źe to się nie 
zgadza z jego poprzedniem ze z n a n iem , gdyż 
on  twierdził dawniej źe dnia 28. L ipca przed 
południem  nigdzie nie wyszedł. O brońca 
Moreya usiłował sprzeczność tę w ten sposob 
objaśnić, źe Morey w pierwszem pomieszaniu 
swojem całkiem pamięć stracił. — Panna  O r y ,  
służąca w sklepie Pana  Beaumonta, poznała 
w Fieschim i M oreyu te same osoby, które 
na kilka dni przed spełnieniem zbfodni w skle­
pie u  niej kuferek kupiły. Posługacz M a u- 
r i c e  odniósł ten kuferek. P od ług  zeznania 
Fieschiego układali się wspólnie z M oreyem 
względem zapłacenia za przeniesienie. M a u ­
r i c e  przeczy tem u; Fieschi go tylko mial na­
jąć, Moreya nie widział. F i e s c h i  obstaje 
przy swojóm pierwszem twierdzeniu i dodaje, 
źe się Maurice myli. —• Zeznania pozostałych 
na tem posiedzeniu słuchanych świadków były 
małoznaczne.

N a  p o s i e d z e n i u  d n .  5- L u t e g o  wyda­
rzyła się szczególna i całkiem niespodziana 
okoliczność. Obźałowany B o i r e a u  bowiem 
zmienił nagle ton mowy swojej i do żywego 
wzruszony zeznał z łzami w oczach, i e  pra­
wie wszystko, co Fieschi o nim powiedział, 
j e s t  p r a w d ą ;  zarazem o uczestnictwie P e ­
pina w tej winie żadnej nie zostawił wątpli*
w n 4 r i .

Z  d n i a  6, L u t e g o .
W s z y s c y  M i n i s t o w i e  p o d a l i  s i ę  d o  

d y m i s s y i ,  kiedy obrady wczorajsze w Izbie 
Deputowanych nagle zupełnie inny obrót 
wzięły, aniżeli się po rozprawie Pana H um ann  
w2ględem redukcyi rent powszechnie spodzie* 
wano. Chodziło o to ,  czy redukcya ta nie­
zwłocznie miała nastąpić (czego P P .  H u m a n n
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i  Gouin żądali) albo czy też miałabyć na inny 
czas odłożoną ,  co było zdaniem ministrów. 
Wczora j  względem tego pytania głosowano.  
Z  wezwania poimiennego pokazało się,  że 
386 deputowanych było obecnych;  większość 
zatem stanowcza musiała liczyć głosów 194. 
W  jednej urnie było 192 białych,  a w drugiej 
I94 czarnych gałek, tak da lece ,-źe  odroczenie 
wniosku tylko większością jednego głosu odrzu- 
cone zostało. —-  Dzisiai chciano drugie roz­
strzygnąć pytanie,  czy propozycyą Gouino-  
wską pod rozbiór wziąść potrzeba. T y m c z a -  
Be m w s z e l a k o  w s z y s c y  M i n i s t r o w i e  
j u ż  b y l i  p o d z i ę k o w a l i  za  u r z ę d y .  Czy­
tamy w tej mierze w dzisiejszym M o n i t o r z e ,  
Co następuje:  „Natychmias t  po zamknięciu 
wczorajszego posiedzenia Izby Deputowanych 
udali się wszyscy Minisirowie do Tui le ryów 
i prosili N. Pana,  o uwolnienie ich od urzędu « 
Jeszcze w ciągu dnia tego wezwano P P .  D u ­
p in ,  D t c a z e s ,  M ont ah v t t  i H u ma n n ,  do 
Króla.

D z i e n n i k  S p o r o  w dzisiaj tak się odzywa: 
„ Z  niewypowiedzianym żalem słyszeliśmy
0 wystąpitniu wszystkich Ministrów, lubo p o ­
stanowienie takowe nas nie zadziwia. Na  
przeciw Izbie pobłażającej nierozmyślnym po­
pędom i nie chcącej mimo treściwych, rozpraw
1 jasnych dowodów PP.  T h ie r s ,  Broglie, Gui-  
sot ,  przekonać się o t e m , jak waźnern w ka­
żdym względzie jest pytanie dotyczące się re- 
dukcyi ,  Ministeryum inaczej postąpić nie mo ­
g ł o ,  jak postąpiło. Cli wianie się w środ takich 
okoliczności byłoby błędem.  Życzymy Mini ­
strom szczęścia z całego serca ; dopełnili"wznio- 
słym umysłem swej powinności i wyświadczyli 
W ostatniej chwili wielką zasługę krajowi i kon 
etytucyjnej monarchii .  Oby piękny ten przy­
kład nie był stracony dla ich następców!a

Na posiedzeniu dzisiejszem Izby Deputowa­
nych postanowiono znamienitą głosów więk­
szością propozycyą Gouinowską wziąść pod 
io^bior. Po przegłosowaniu pokazywał Pan 
Vigier  kollegom swoim listę nowych Mini­
strów, na której były nazwiska Mole ,  Sauzet,  
Gerard,  Teste i Passy. Wszakże zdaje się, 
źe Król żadnego jeszcze nie uczynił  wyboru.

Mamy tu wiadomości z Madrytu z dnia 30. 
Ministeryum nie było dotychczas uzupełnio­
ne ;  rozumiano wszelako powszechnie,  źe P P .  
I s tur iz,  Galiano i Ąrguelles do gabinetu wstą­
pią. Wie lu  członkom większości Stanów, mia­
nowicie P P  Martinez de la Rosa i Toreno ,  
przyniesiono d. 27. wieczorem muzyki szyder­
cze; zresztą rozruchów nie było. Wedle  li­
stów z Barcelony z d. 30. Stycznia potwierdza 
Się wiadomość o zajęciu twierdzy Virge n  del

H o r t  przez Krystynów.  Genera ł  Mina ,  znaj- 
dujący się ciągle w Barcelonie,  zawiadomi ł 
o tern mieszkańców miasta urzędownie.  — Z  Ba. 
jonne  piszą pod dn. 1. m. b. ,  źe 250 łudzi,  
sam dobór  korpusu M ery ny ,  do Kastylii w y ­
ruszyło. ( * )

Z  d n i a  7. L u t e g o .
Gazety tutejsze przepe łnione  już są domy. 

8łami o domniemanym składzie nowego mini ­
steryum, K o n s t y t u c y o n  i s t a twierdzi,  źe 
nic pewnego w tej mierze nie postanowiono,  
podczas kiedy M o n i t e u r  d u  C o m m e r c e  
następującą podaje listę: Pan  Dupin Prezesem 
Rady i Ministrem sprawiedliwości; P. Bresson 
Ministrem spraw zewnęt rznych; P .  Gasparin 
Ministrem spraw wewnęt rznych;  Pan Sauzet  
Ministrem oświecenia; Pan Passy Ministrem 
handlu;  Pa n  Gouin,  Ministrem skarbu;  Pa n  
D u p e r r e ,  Minist rem marynarki.  Wydzia ł  woj. 
ny dotychczas nie ma pewnego kandydata.

O  wzbranianiu się Pana H u m a n n  wstąpię- '  
nia do nowego gabine tu,  pewna wysoka oso­
ba rak się wyraziła:  P a n  H u m a n n  nape łn i­
wszy balon powie trzem,  nie śmie teraz wsiąść 
do gondol i . ”

H i s z p a n i a .
M  o r n i n g - C h  r o n i c i e  donosi  z Barcelon 

ny z dn. 2.9. Stycznia: „ O  mordach popełnić* 
hych dnia 4. nikt tu więcej nie mówi. Osoby 
dy6tyngwowane,  nawet damy chwalą p o ż a r ­
c i e  ciała O ’ Donnel la jako czyn patryotyczny; 
Widzisz więc P a n ,  źe najniższa klassa pospól­
stwa tutaj nie najgorsza.  Okropne  słowo 
wymknęło mi się z pióra,  dodać więc muszę, 
iż na  własne oczy widziałem, źe ludzie tutaj 
ciało zabitego O ’ Donnella ,  odciąwszy mu rę ­
ce i nogi ,  prawie całkiem pożarli. Spodzie­
wam s ię ,  źe gazety angielskie nie omieszkają 
piętnować tych barbarzyńców, jak się należy;  
za prawdziwość rzeczy samej ręczę.

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 28- Stycznia.

N. Cesarz Jmć dozwolił  Baronowi Stiirmer, 
Internuncyuszowi i pe łnomocnemu Ministro­
wi przy Porcie Ottomańskiej ,  przyjąć i nosić 
dany mu od N .  Króla Bawarskiego wielki 
krzyż cywilnego orderu zasługi Korony Ba­
warskiej.

Chociaż mowa Królowej Portugalskiej Don­
ny Marvi da Gloria,  miana przy zagajeniu Sta­
nów (Cortes'),  pod względem stosunków ko­
ścielnych tego kraju i tonu w niej panującego,

(* )  Dalsze doniesienia o czynnościach w  sprawie Fie- 
schiego Umieścimy w  piśmie naszem w następnym nu­
merze.



20g

różn i s ię  bardzo od t y c h ,  jakie m ie w a ł  zmar- 
ly  jej o j c i e c ,  Cesarz D o n  P e d r o ; w szelako  n ie  
m n iem ają  t u ,  aby stosunki z R z y m e m  tak prę- 
dko zosta ły  p rzyw ró con e .  P o d o b n ie ż  wątpią, 
aby d w ór  nasz  m ia n o w a ł P o s ła  przy d w o rze  
l izb oń sk im  przed o tr zy m a n ie m  u r z ę d o w e g o  
za w iadom ien ia  ze  strony d w o ró w  portugalsk ie­
g o  i koburgskiego o zawartych zw iązkach m ał­
żeńskich.

Miasto W a g r a m ,  s ł awne  z  wojen  N a p o l e o ­
n a .  spal i ło się prawie z u p e ł n i e .  _

Ma już być osta teczn ie  p o s t a n o w io n e m , iż  
w ca łem  w ojsku naszera będą zap ro w a d zo n e  
u  broni palnej zamki n o w e g o  w yn alazk u  P a ­
na  C o n so le .  O dm iana ta przyjdzie  do  skutku  
n ie iy lk o  w p ie c h o c ie ,  ale i w jazdzie .

Z W O Ł A N I E .  , 
W s z y s c y ,  m n iem ający  m ieć  p re ten sy e  z cza­

su  urzędow ania  b y łe g o  zaw iad ow cy  fronfestu  
W a ch o w sk ieg o  R i c h t e r ,  do k a u c y iy r z ę d o w e ]  
p rzez  teg o ż  w ilości 4 ° °  l a l .  stawionej w z y ­
wają s i ę  n i n i e j s z e m , ażeby  s ię  na term in ie  na  

d z i e ń  3 0 .  M a j a  1 8 3  
o  g o d z in ie  11 tej zrana przed D ep u to w a n y m  
R efe ren d a r y u sz em  G łó w n e g o  Sądu  Z ie m ia ń ­
skiego  W it te le r  w y z n a c z o n y m , z  sw em i pre-  
ten sya m i p o p isy w a l i ,  a lb o w ie m  w  razie prze­
c iw n y m  z takowemi p rek lu d ow anym i zostaną.

P o z n a ń ,  dn ia  13. S tycznia  1836. . . . .
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  1 «

O B W IE SZ C Z E N IE .
D o b r a  P a d n i e w o  w p o w ie c ie  M ogil insk im  

p o ł o ż o n e ,  mają być od Sw , Jana r. b , na trzy 
lata p o d  w arunkiem  ustąpienia przy nastąpio­
n e j  subhastacyi,  najw ięcej  dającem u p u b li­
czn ie  w y d z ierża w io n e .

D o  c z e g o  term in  na
d z i e ń  16.  M a j a  r. b. 

w I z b i e  p os ied zeń  naszych  przed U r. K u rna­
to w sk im , Konsyliarzem  G łó w n e g o  Sądu Z ie ­
m ia ń sk ieg o ,  zrana o g o d z in ie  lo .  jest w y z n a ­
c z o n y ,  na który s ię  d z ierżaw ien ia  ch ęć  mają­
cych  z tem  n a d m ie n ie n ie m  z a p o z y w a ,  ż e  w a ­
runki d z ierżaw n e w  naszej R egistraturze  przej­
rzane być m ogą .

B y d g o s z c z ,  dnia 3 - L u te g o  i 83&- . ,
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w M i ę d z y c h o ­

d z i e .
Młyn Obra zwanym pod Nr. 30. w Starym 

dworku położony, do pozostałości zmarłego

m łynarza  Karola T e o d o r a  N a u k ę  należący ,  
o sza co w a n y  n a i 7 , 7 5 5 T a l .  20 sur . ,  w e d le  taxy  
m o g ą ce j  być przejrzanej wraz z w y k azem  h i ­
p o teczn y m  i warunkami w R eg is tra tu rze ,  ma  
być d n i a  15.  L i p c a  1 8 3 6 .  przed  p o łu d n ie m  
o  g o d z in i e  10. w  m iejscu  zw y k łem  p o s ied z eń  
sądow ych  sprzedany.

M ię d z y c h ó d ,  dnia 16. L is top a d a  183.5- 
K r o i .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

S p r z e d a ż  o w i e c  u ź y  t k o - wy  c h .  —  O ś m .  
set  sztuk o w ie c  u ży tk ow y ch  p o le p s z o n y c h  b ez  
żadnej wady, dwa d o  czterech  lat starych, stoi 
na tu tejszym  e k o n o m ic z n y m  folwarku do  
iprzfdaźy .

W o h la u  w S z lą sk u ,  d. 29. Stycznia  i 836* 
K r ó l e w s k i  A  m t e k o n o m i c z n y .

N asiona na sprzedaż.
S to s o w n ie  d o  z a łą c z ę n e g o  w N u m e r z e  3 ®*» 

w  piątek dnia 12. L u t e g o  r, b.
S p i s u  n a s i o n ,

których u m n ie  w roku i 8 3 &- dostać % *  
m o ż n a ,  * * *  . 

p o le ca m  na sprzedaż w y s z c z e g ó ln io n e  w spi­
s ie  tym r o ś l in y ,  za p e w n ia ją c ,  ż e  n ie  są b y ­
najm niej  p o m ię sz a n e  i że  są zebrane w r. 1835 * 

z w ielk ich  i s to so w n ie  u r z ą d z o n y ch  zakładów  
t eg o  rodzaju. N a s io n a  te składają s i ę :
z nasion jarzyn ogrodow ych, 
kw iatów , z nasion traw na pa­

szę i innych  roślin.
Siła ich rostkowania jest jak n aj lep sza ,  c e n y  
w z a lę d e m  cen  z  roku z e s z ł e g o  z n a czn ie  z n i-

Ż o n e * r  <3 fiW r o c ła w ,  dnia 13. L u t e g o  183°; .
F r y d e r y k  G u s t a w  P o h l ,  kupiec,

przy ulicy S chm iedebriicke  N r ,  12,

W yciąg z B erlińskiego kursu papierów 
i pien iędzy.  _____

D nia 13, Lutego 1836.
Papiera­

mi
G o to w i­

zną

O blig i długu państw a l . 
O blig i bankowe aź do w łącznie 

Lit. H. . . . . .  • 
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

w n e  . . .  . • • 
Listy zastawne W .  Xiystwa 

Poznańskiego . . . .  
W sehodnio-Pruskie > .  . 
Szląskie i  • ■ • » • •
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